
Co się tyczy  w arunków  tej miejscowości, takow e czynią 
zadość wszystkim w ym ogom  życia p ierw otnych  Aryjczyków , ta k  
pod względem fizykalnym jako teź kulturnym . K lim at zimą
ostry  a latem gorący, nie zna przejść pow olnych od jednej
po ry  roku  do drugiej, co odpow iada praary jsk iem u podziałowi
roku  na dwie pory, t. j. z i m ę  i l a t o .  S tep  jest ubogfi w lasy 
i drzewa, nie zna gór i dolin, zato obfituje w wielkie rzeki, co w ję ­
zyku p ierw otnym  znajduje wfierny oddźwięk, k tó ry  ubogim  jest wr nazwy 
drzew rozmaitych. Z drzew rośnie tu  przedewszystkiem b r z o z a  
i o s i k a ,  zresztą ciągną się całe lasy krzaczaste ciernia i g łogów  
a nad rzekami gęste  zarośla sitowia. Ze zwierząt _ w i 1 к  w ystępu je  
na pierwsze miejsce jako żarłoczne zwierzę stepowe, oprócz tęgo 
znane są także: z a j ą c ,  m y  s z, j e ż, k u n a ,  d z i k a  ś w i n i  a, 
w y d r a  i b ó b r, a 1 i s ■ogranicza się wyłącznie na europejską część 
aryjską, g d y  tymczasem n i e d ź w i e d ź  każe posunąć siedziby ich ku 
północy, dokąd ze środkowej R osy i i gó r  uralskich niezawodnie 
się zapuszczał. Z innych ga tunków  zwierząt znane by ły : w ę ż e ,  ż ó ł- 
w i e  i ż a b y ,  p s - ż c z p ł y ,  z ptaków: o r z e ł ,  s ę p ,  j a s t r z ą b ,
d z i k i e  k a c z k i ,  g 'ę  s : i t. p.

N a takiej podstaw ie kulturno-historycznych i lingwistyćznyfch 
w yw odów  doszedł Schrader do tego sam ego mniej więcej rezultatu, 
do któreg'0 badan ia  an tropo logów  powszechnie prowadzą. Schrader 
nie usuwa na bok tej pomocy, której się od prehistory! i an t ro p o ­
logii spodziewać należy, lecz oczekuje jej ze spokojem i n ad z ie ją , 
że ze swej s trony  przyczynią się do w yśw ietlenia tej kw esty  i. 
W  tem leży najlepsza ocena jego badań  i zarazem dowód, że b a ­
dania wszelkich umiejętności pow inny  w spom agać  się w za­
jemnie, ażeby, jeżeli już nie dojść do p raw dy , to przynajmniej zbliżyć 
się najbardziej ' do niej. Dr. A. Kalina.

„ P s i a  k r e w “  i  „ p s i a  w i a r a “ .

Niema bodaj zwierzęcia, z k tórem  by  się tradycya  ludowa 
obeszła tak  niesprawiedliwie, jak  ze psem W ie rn y  ten i n ieodstępny 
towarzysz człowieka, co więcej, najstarszy jego towarzysz, bo nie­
w ątpliw ie najwcześniej oswojony, k tó ry  w dziejach cywilizacyi p i e r ­
wotnej odegrał ogromnie ważną r o l ę , a i dziś jeszcze jorzez swą 
zmyślność, wierność i liczne usługi, człowiekowi świadczone zasłu-
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guje na miano przyjaciela człowieka, w tradycy i  ludowej zbyt często 
t rak to w an y  b y w a  jako symbol podłości, b ra k u  charakteru , egoizmu 
i rozm aitych innych w strę tnych  przymiotów. Dość przypomnieć 
tak ie ludowe zwroty, co chwila używ ane: »ty psie jeden!«, »mieć 
kogoś za psa« ; »psubrat«, »psia krew«, »psia wiara«, »zeszedł na 
psy«, lub przejrzeć b o g a tą  ko llekcyę przysłów ludow ych odnoszą­
cych się do psa, np. te, jakie zebrane są u A d  a l b e r g a  (Księga 
przysłów, str. 392 — 399), b y  się przekonać o tem, jak w zgardliwie 
nieraz trad y cy a  ludow a odnosi się do psa.

Spostrzeżenie to nie dotyczy jednak  całego zakresu tradycy i 
ludowej. R ozpatru jąc  się w niej bliżej, o dkryw am y niejako dwie 
w a rs tw y  : jedne n o w sz ą , w której pies t rak to w an y m  jest z lekce­
ważeniem, iron ią ,  p o g a rd ą  i d ru g ą ,  s tarszą , gdzie się o nim mówi 
z szacunkiem, niemal ze cz c ią , jak ą  musiał mieć człowiek p ierw otny  
dla tego  niezbędnego towarzysza sw ych polow ań lub sw ego p as te r­
skiego życia. Rzecz zajmująca, że w naszej tradycy i  ludowej z usza­
nowaniem  i pew ną  miłością mówią o psach praw ie ty lko  baśnie 
cudowne, u tw o ry  nie wyrosłe na naszym gruncie, lecz zaniesione 
do nas ze wschodu w czasach stosunkowo późnych. Zrozumiemy to, 
g d y  przypomniemy, że na wschodzie, w krajach, k tó re  by ły  k o leb k ą  
największej części naszych baśni cudownych, a więc w Egipcie, 
w Persy i i Indyi, pies doznawał wielkiego szacunku (zob. A. W i e ­
d e m a n n ,  Die R e l ig io n  der a lten  A egypte r .  Münster, 1890, str. 96), 
b y ł  symbolem rozm aitych bóstw, co też na tu ra ln ie  odbiło się w o- 
pow iadan iach  ludów tamtejszych.

D la  studyum  pojęć i wierzeń ludow ych o psie. nadzwyczaj zaj- 
mującemi są tak ie  opowiadania, w k tó rych  krzyżują się i mięszają 
oba p o g lą d y :  p ierw otny, uwielbiający psa  i nowszy — pogard liw y. 
O pow iadania takie, z n a tu ry  rzeczy ironiczne, zachowały się w  n a ­
szej starszej literaturze, jako refleksy łacińskiej i bizantyńskiej l i te­
ra tu ry  średniowiecznej ; w ustnej tradycy i ludowej pozostały  ty lko 
niewyraźne ich ślady, zagadkow e fragm enty , k tó re  bez znajomości 
źródeł średniowiecznych pozostać by  musiały niezrozumiałemi.

W  ustach naszego ludu m am y dwa tak ie  zw roty  odnoszące się 
do psa i zagadkow e pod  względem swego znaczenia. Są to zw roty  
»psia krew« i »psia wiara«. O pierwszym z tych  zwrotów u m ie ­
ściłem specyalną rozpraw ę w »Wiśle« (t. V I, str. 745 i dalej), z k tó ­
rej tutaj pow tarzam  ty lko g łów ne wyniki. W yrażen ie  »psia krew« 
ma dziś w zgardliw e znaczenie; najdawniejszy ślad tak iego  właśnie 
znaczenia znajdujemy w X IV . wieku w »gesta Rom anorum «, gdzie
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nienaw is tnych  i strasznych wówczas W ę g ró w  nazwano »progeni.es 
canina« (psie plemię). Już  to przezwisko jest niejasne i każe nam 
przypuszczać, że u daw nych M adjuró w, podobnie jak  u wielu lu ­
dów barbarzyńskich , is tniała t rad y cy a  o ich pochodzeniu od psa. 
Przypuszczenie to popierają rozszerzone w średniowiecznej l i te ra­
turze legendy  o A ttyli,  k tórego  uważano za przodka W ę g ró w  i 
k tó rego  w yobrażano  jako k ró la  z psią głową. W cześnie już opo­
w iadanie to z dziedziny legendy  przeszło w dziedzinę opowiadania 
ironicznego, docinku ludowego i przemieniło się w opowieść o tem, 
jak  W ę g rz y  nie m ogąc się pogodzić przy w yborze króla, zmówili 
się, że ten zostanie królem, kto nazajutrz pierw szy wejdzie do sali 
elekcyjnej. I  cóż się okazało? G dy  salę otworzono, pierw szy w biegł 
pies — i pies został 'też w y b ran y  kró lem  węgierskim. Najstarszą 
odmiankę tego opowiadania znajdujemy u S axona  Gram m atyka, 
od k tó rego  przejęli je niemieccy facecyoniści X V I .  wieku : W  o 1 f- 
g a n g  K i r c h b a c h  (W endunm uth, t II. str. 36) i mnich J a n  
P a u l i  (Schimpf u n d 'Ernst, str. 427), P raw dopodobn ie  od Niem­
ców opowiadania te przeszły do Polski, gdzie odnajdujemy je przy  
końcu X  VI. w. w H erbarzu  Paprock iego  a w  100 lat później w wierszo­
w anym  Herbarzu  W a c ław a  Potockiego, przyczepione do herbu  
K orczak.

Mniej popularnem  na zachodzie, lecz za to bardziej znanem 
na wschodzie p raw osław nym , a więc nie ty lko  w cesarstwie bizan- 
tyńskiem , lecz także w B ułgary i,  Serbii i na R usi,  by ło  inne opo- 
wdadanie o psié jako h e re tyku  lub raczej jako o słudze posłańcu, 
pow ierniku here tyka ,  o psie jako przedmiocie pew nego k u ltu  reli­
gijnego. Opow iadanie to znajdujemy u kościelnych pisarzy bizan- 

, ryńskich X ,  X I  i dalszych w ieków przyczepione do imienia h e re ­
ty k a  ormiańskiego Sergiusza. Do okoliczności, że Ormianie obser­
wują post przez cały tydzień w czasie naszych zapust i post ten 
nazywają Arcyurion, pisarze b izantyjscy przyczepili opow iadanie  
następujące. B ył pośród Ormian h e re ty k  Sergiusz, k tó ry  miał psa 
nazwiskiem A rcyury .  Pies ten b iegając po wsiach, przybyciem  swem 
zapow iadał uczniom Sergiusza przybycie  mistrza ; skoro się więc 
pies pojawił we wsi, zbierali się here tycy  i wychodzili naprzeciw 
Sergiusza. Lecz oto pew nego razu pies dążąc do jakiejś wsi, został 
zjedzony przez wilki. Przyszedłszy do owej wsi Sergiusz, nie doznał 
zw ykłego Spotkania a dowiedziawszy się, że psa -we wsi nie było, 
posłał szukać za nim. Znaleziono ty lko kości z A rcyurego , w sk u ­
tek  czego przejęty żalem Sergiusz cały tydzień pościł i swym  zwo-
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lennikom nakazał co roku  pościć w tym  tygodniu . Opow iadanie to, 
k tó rego  osnowa weszła do rozmaitych -zbiorów ustaw cerkwi pra- 
wosławmej (zob. Nom ocanon Cotelerianus), jakoteż kodeksów cere­
monii kościelnych (Typicon S. Sabae), znajdujemy u p isarzy b izan­
tyjskich Mikołaja p a try a rch y  konstan tynopolsk iego  (De jej u ni o mo- 
nachorum), Izaaka (Invectivan in Armenos), ikona (De religione 
Armenórum), Euthym iusza Zygabena (Panoplia fidei orthodoxae), Ni- 
Cefora К  ai lista i innych*). Od tych pisarzy greckich  opow iadanie 
to przeszło do S łow ian południowych. W  wieku X I I  znajdujemy 
je w żywocie błog. H ilariona, b iskupa m ogleńskiego w B ułgary i  ; 
wraz z tym  żywotem opowiadanie o psie A rcy u ry m  przeszło do 
ta k  zw. chronografów , t. j. kom pilacyi różnorodnych opowieści h i­
storycznych od stworzenia świata  aż do ostatnich czasów. W raz  
z. owymi chronografam i opowiadanie to zaszło także na Ruś, gdzie 
co. najpóźniej w X V I  w. wyłączpnem zostało z żyw ota błog. Hi- 
la ryona  i jako całość ' samodzielna było  często przepisyw ane ; oczy­
wiście z upodobaniem  czytane” W  ostatnim numerze »Żytia i S ło ­
wa« (t. III,  str. 469—473) opublikow ałem  trzy  południowo-ruskie 
teks ty  tego  opowiadania, z k tó rych  jeden pochodzi z początku X V I.,  
d rugi z początku X V II . ,  a trzeci z po łow y X V III .  wieku. T eksty  
te, wyjęte  z' rękopisów, okazują pew n ą  ew olucyę tej powiastki. M ia­
nowicie przepisywaczom ruskim nie dość już by ło  tego, że pies sa­
mem svcem przybyciem  ozmijmiał zbliżanie się h e re ty k a ;  tutaj zro­
biono go form alnym  ajentem herezyi, roznosicielem listów i nauk  
Sergiusza. Nadto  przepisywacze ruscy  rozcięli nazwisko A rcy u ry  czyli 
A rcyurcy  na dwoje i nazwali h e re ty k a  Sergiusza Arcy, zaś psa Urcy, 
tak, że następnie post »Arcyurcy« oznacza post na pam iątkę  h e re ­
tyków  Arceg-o (Sergiusza) i U rcego  (psa).

Że opowiadanie to przyczepionem zostało do Sergiusza A rm eń ­
czyka w celach polemicznych a nie ma w sobie jąd ra  h is toryczne­
go, to łatwo zrozumieć, jeżeli powiemy, że A rcyburion  w języku 
ormiańskim (według tłumaczenia bezimiennego au to ra  w T ypikon ie  
św, Sawy) znaczy »zleciciel« (mandator), ,Ormianie zaś sami tw ie r ­
dzą, że post ten zachowują na pam iątkę naw rócenia się N iniwitów 
w skutek  upom nień Jonasza, lub też na pam iątkę  -wypędzenia A d a­
ma z raju. Sądzę, że nie dopuszczę się przesady przypuszczając, że 
refleksem właśnie tego  opow iadan ia  jest nasz zwrot ludow y »psia

*) Zob. D u  C a n g e ,  G lossar ium  ad s c r i p t o r e s 'm ediae et iniimac graeci tat is.  l .ug-  
duni 1688, t. I, str, 12(3,
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wiara«, zwrot znany zarówno w Polsce, jak  i na Rusi. Czy zwrot 
ten by ł  s tosow any do Ormian — nie umiem powiedzieć. N a P o k u ­
ciu znaną jest piosnka, stosująca je do cyganów.

Oj cyhane, cyhanoczku,
Pesia  twoja wina :
T w oja  źinka u seredu 
Solony nu jita !

Rzecz zajmująca, że w Nom okanonie K oteleriusza powiedziano, 
iż, post A rcyburion  zachowują ói Ap/iivtm xai Кат&^иру.т (Ormianie i 
Cyg'anie, zwani także Zinzarami). Źe późn ie j , , w czasach u p ad k u  d u ­
cha publicznego w Polsce w sku tek  up ad k u  oświaty i rozwielmo- 
żnienia się fanatyzm u w drugiej połowie X V II .  i pierwszej połowie 
X V II I .  wieku, kato licy  stosowali nazwę »psia wiara« do p ra w o ­
sławnych, a praw osław ni do kato lików  i żydów (Lach, żyd i soba­
ka, to wira odnakaj — to fakt znany i w ielokrotnie op łakany. Może 
wyjaśnienie, źródeł tego  brzydkiego  docinka przyczyni się do p od­
niesienia nas w te jasne i czyste sfery tolerancyi i wyrozumiałości, 
w  k tó rych  fak ty  podobne stają się niemożliwymi. Dr. Iwan Franko.

R o ś l i n y  w  w i e r z e n i a c h  l u d u .
И З  З З  IZ Ľ

L ud uważa drzewa i k w ia ty  jako ty lko czasową cielesną osło­
nę duszy, jako  ty lko dalsze miejsce, tym czasow ego zatrzym ania się. 
W ia r a  w łączność duszy z roślim^, identyfikowanie obu tych  w y ­
razów  jest tak  rozszerzonem, że w krótkości ty lko w spom nieć o tem 
jest prawie niemożebnem, bo to m aterya ł  nader obfity i nader 
wdzięczny. K ażde  praw ie  drzewo jest dla wieśniaka naszego n ie­
jako św iątynią  , bo mieszkaniem jak iegoś ducha, jakiejś tajemniczej 
siły, k tó ra  mu już to korzyść, już to szkodę przynośi. Z uszanowa­
niem i czcią spog ląda  wieśniak na k w ia ty  i drzewa, bo mniema, 
że one są mieszkaniami duchów, bo mniema, że wyrządziwszy jaką 
szkodę drzewu, obrazi na się i ducha zamieszkającego je, k tó ry  nań 
karę  za to zesłać może. K ażde  drzewm wzbudza w nim otuchę lub 
bojaźń, stosownie do teg'o, w jakie w yobraźnia jego przybrała  je 
przym ioty , jakimi zaludniła duchami, dobrym i czy złymi.

Do szeregu drzew7 i krzewów, k tóre  bojaźnią przepełniają w ie­
śniaczą duszę, należy owa p iękna ozdoba naszych ogrodów, wonny 
bez. D laczego p rzypad ł  mu zaszczyt ten w udziale, iż go  mieszka­


